WDZIĘCZNI ZA KANONIZACJĘ

Po sprawnej, 21-godzinnej podróży, urozmaiconej wiosennymi widokami Alp, mijając niezliczone pojazdy z polskimi rejestracjami, docieramy do Rzymu w niedzielę nad ranem. Około godziny 6:00 jesteśmy już rozlokowani na jednym z piękniejszych placów Wiecznego Miasta, na Piazza Navona, gdzie transmitowano mszę kanonizacyjną w polskim tłumaczeniu dzięki TV Trwam. W oczekiwaniu podziwiamy Fontannę Czterech Rzek Berniniego oraz barokową fasadę kościoła św. Agnieszki, pomysłu Borrominiego, wzniesionego na miejscu jej męczeńskiej śmierci. Na eliptycznym placu (starożytnym stadionie) tłum gęstnieje z minuty na minutę. Mimo obecności przeróżnych flag i znaków wydaje się, że cały Rzym mówi po polsku. Gdy niebo zaczyna się różowić, ktoś intonuje pieśń Kiedy ranne wstają zorze... Coraz mocniej odczuwamy uroczystą atmosferę tego dnia. 

Uroczystą liturgię otwiera szlachetna w melodii i języku łacińska litania do Wszystkich Świętych. Poruszającym momentem jest spotkanie dwóch spadkobierców Piotrowego tronu: Franciszka i Benedykta XVI, papieża emeryta oraz wniesienie relikwii kanonizowanych papieży. Gdy ojciec święty Franciszek wypowiedział słowa:

 Na chwałę Trójcy Przenajświętszej, dla wywyższenia katolickiej wiary (...) na mocy władzy naszego Pana Jezusa Chrystusa, świętych Apostołów Piotra i Pawła, a także Naszej, (...) orzekamy i ogłaszamy świętymi błogosławionych Jana XXIII i Jana Pawła II i wpisujemy ich w poczet świętych, i polecamy, aby w całym Kościele byli oni czczeni z oddaniem pośród świętych. W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego
na wszystkich placach i ulicach dochodzących do Bazyliki Świętego Piotra trwają długie, pełne wzruszenia i wdzięczności, brawa. Jest coś z odczucia Nieba w tej niezwykłej uroczystości.
I choć musimy zaraz po uroczystościach opuścić Rzym i jego radosną, niepowtarzalną atmosferę, nasza wyprawa się nie kończy. Przez trzy kolejne dni podróżujemy po Toskanii. Najpierw zwiedzamy cudną Florencję, która swoje piękno zawdzięcza bogactwu rodziny Medyceuszy i ich miłości do sztuki. To tutaj mieszkał Dante oraz jego ukochana Beatrycze, której ojciec w stutysięcznym mieście założył pierwszy szpital mieszczący trzy tysiące łóżek. Tu na całe życie zakochał się nieszczęśliwie Petrarka, a Boccaccio swymi nowelami oswajał lęk przed czarną śmiercią. Dla tego miasta Michał Anioł wydobył z marmuru Dawida, Botticelli namalował Wiosnę i Narodziny Wenus, a Leonardo da Vinci stawiał milowe kroki w wielu dziedzinach sztuki i nauki. 
Nawiedzamy dominikański kościół Santa Maria Novella, gdzie w podziw wprawia nas potężny Krucyfiks Giotta i fresk Trójca Święta Masaccia, na którym po raz pierwszy artysta zdołał uchwycić perspektywę linearną. Spacerując po krużgankach oglądamy malowidła ocalałe z ponad dwumetrowej fali powodziowej, która w 1966 roku wdarła się do miasta. Następnie w niepozornym kościele Santa Maria del Carmine, w cudownie ocalałej z pożaru kaplicy Brancaccich, na miłośników sztuki czeka prawdziwy rarytas – kolejne freski Masaccia, wśród nich słynne Wygnanie z Raju, gdzie pierwszy raz w dziejach sztuki namalowano cień. Przejście obok pamiętającego rzymskie czasy Ponte Vecchio uświadamia nam, jak (ponadczasowa, niestety) zasada drastycznej podwyżki czynszu błyskawicznie zamienia cuchnący Most Rzeźników w Most Złotników. Naszej przechadzce wśród murów Galerii Uffizi milcząco przypatrują  się zaklęte w kamieniu wybitne osobowości Florencji. Dalej Palazzo Vecchio, przed nim dumne posągi, ale i złośliwy portret dłużnika Michała Anioła, wyryty dyskretnie na jednym z kamieni fasady przez samego wierzyciela. Kościół Świętego Krzyża to niezwykłe mauzoleum. Spoczywają tu m.in. Michał Anioł, Machiavelli, Galileusz, Rossini czy nasz Michał Ogiński. Mieści się tu również symboliczny grób Dantego. I wreszcie zniewalający jest urok katedry zdobionej marmurem w trzech kolorach: białym – z Carrary, zielonym  - z Prato i różowym - z Maremny, której sklepienie nad prezbiterium złotnik Brunelleschi przykrył kopułą w sposób do dziś fascynujący architektów, a także zawstydzający niejednego kierownika budowy (by oszczędzić czas robotników na wielokrotne w ciągu dnia pokonywanie wysokości, na którą dziś prowadzą 463 schody, zorganizował na rusztowaniach pełne zaplecze sanitarno-gastronomiczne). Wewnątrz zegar o wskazówkach odmierzających 24 godziny ruchem... przeciwnym do ruchu wskazówek zegara. I słynny portret Dantego – banity na tle czternastowiecznej Florencji, Piekła, Czyśćca i Raju. Nieopodal, w labiryncie uliczek, jest ukryty niepozorny dom Dantego, przed którym na kostce brukowej czyjaś ręka uwieczniła profil poety. Obok maleńki kościółek świętej Małgorzaty, gdzie na grobie Beatrycze leżą listy samotnie zakochanych. O, Firenze, Firenze... Przegapiliśmy, że cały dzień padał deszcz.

Sienę odwiedzamy dokładnie w rocznicę śmierci św. Katarzyny (zupełnie tego nie planując). 29 kwietnia 1380 roku umiera z wyczerpania 33-letnia mistyczka naznaczona stygmatami, późniejsza  patronka Włoch. Pochowana zostaje w Rzymie, w Kościele Santa Maria della Minerva. Chociaż nie umiała dobrze czytać ani pisać, skupiła wokół siebie elitę Sieny. Usilnie pracowała nad jednością kościoła w dobie antypapieży. W XX wieku została ogłoszona doktorem kościoła. Była przedostatnim z 25 dzieci (jej siostra bliźniaczka zmarła). Pielęgnowała trędowatych, a gdy Sienę nawiedziła zaraza, także zadżumionych. W 1999 roku święty Jan Paweł II ogłosił ją patronką Europy. 
Również nad tym miastem góruje przepiękna katedra z jasną, urzekającą detalami fasadą. Wewnątrz niezwykła siła, właściwa jedynie gotyckim katedrom, natychmiast porywa nasz wzrok (i ducha) wzwyż, a alegoryczne posadzki (których wykonanie metodą sgraffito zajęło kilkadziesiąt lat) wiodą nasze stopy ku wyjątkowo pięknej kazalnicy wykonanej przez Nicola Pisano i dalej ku obrazowi czułej Matki Boskiej Karmiącej, którą Michał Anioł mocą swego dłuta nakazał adorować kilku marmurowym świętym (w postaci świętego Piotra artysta po raz pierwszy sportretował siebie). Podziwiamy też posąg Jana Chrzciciela z brązu, autorstwa Donatella. W bocznej kaplicy mieści się biblioteka Piccolominich, przy zdobieniu której pracował młody Rafael Santi. Mury godne skarbów, które się w nich mieszczą! Wspaniała kolekcja średniowiecznych manuskryptów - cudnie zdobionych iluminacjami lekcjonarzy i graduałów. Jeszcze cicha modlitwa przed Matką Boską Zawierzenia otoczoną ciszą błękitnego, poprzecinanego białymi żyłkami, kamienia – lapis lazuli. Na zewnątrz wciąga nas gwar miasta i starymi uliczkami pędzimy na Piazza del Campo, gdzie od średniowiecznych czasów aż do dziś odbywa się słynny toskański festyn na cześć Matki Boskiej. Kulminacyjnym punktem Palio są wyścigi konne, rywalizacja między 17-oma dzielnicami Sieny. W zawodach niemal wszystkie chwyty są dozwolone, a wygrywa zawodnik, którego koń (nawet bez dżokeja) dotrze na metę. Opuszczamy amfiteatralny plac, a za chwilę także Sienę, ale wcześniej koniecznie trzeba skosztować choć kawałka włoskiej pizzy na najcieńszym cieście, kupionej na wagę w pizza al taglio. 
Łagodne wzgórza Toskanii, zamszowe gaje oliwne i grzeczne rzędy winnic czarują nasze oczy. Kwitną róże, złotokapy i akacje. Leniwie rozgałęziają się rozłożyste platany i niebotyczne różowe oraz białe kasztanowce. Wyczuwamy, że podziwiane przez nas dzieła ludzkiego geniuszu naturalnie harmonizują z uroczym krajobrazem okolicy, niejako wynurzają się z niego. Docieramy do San Gimignano, gdzie urodził się Filippo Buonaccorsi (Kallimach), humanista,  wykładowca na Akademii Krakowskiej, nauczyciel synów króla Kazimierza Jagiellończyka. Nad tą średniowieczną miejscowością o niemal nienaruszonym charakterze dumnie góruje kilkanaście kamiennych wież z czasów kupieckiej świetności miasta. Urok tego miejsca, jak i innych starych zakątków Toskanii, zaklęty jest w murach, w surowym piaskowcu pietra serena. Wydaje się, że przez wąskie uliczki wolniej przesypuje się czas.  
Ostatni dzień spędzamy w pięknej Padwie. Najpierw udajemy się do Kaplicy Scrovegnich, by zatopić się na chwilę w mistycznym pięknie i duchowej głębi fresków Giotta. Podziwiamy je w niezwykłej aurze – nad miastem przetacza się właśnie gwałtowna burza. Gdy przechodzi, odbywamy spacer po Starym Mieście. To tutaj znajduje się drugi (po Bolonii) najstarszy uniwersytet europejski, a w nim ślady Kochanowskiego i Kopernika – zuchwałych i otwartych na świat żaków z Akademii Krakowskiej – którzy tu mieli okazję kontynuować naukę. W Padwie uczył się także Jan Zamoyski i tu przeszedł na katolicyzm. Krótko gościmy u świętego Antoniego, oddając cześć jego relikwiom. Przy jego grobie w cichej modlitwie każdy z nas zostawia spory bagaż swoich trudnych spraw. W relikwiarzu świętego znajdują się jego szczęka i język, jako że był świetnym kaznodzieją. Jak widać, święci towarzyszą nam przez całą drogę, ale warto wspomnieć, że ten, niezwykły z wielu względów, jest swego rodzaju rekordzistą. Droga na ołtarze zajęła mu tylko rok! Jest w Bazylice Świętego Antoniego także szczególna Matka Boża, którą artysta przyozdobił kolczykami. Czyż nie zachęca, by wyszeptać jej na ucho skrytość swego serca? Jest i kaplica polska świętego Stanisława, a w niej na jednym z nagrobków - epitafium. To najstarszy drukowany wiersz Jana Kochanowskiego i jednocześnie najcenniejsza pamiątka polska w tej części Europy. My wracamy do Polski. Następny wschód słońca wita nas już w Beskidach.
